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POZNAŃ, 11 grudnia,
Podczas gdy dziennikarstwo rosyjskie, pa­

łające dawniéj tak silną przeciw Niemcom nie­
nawiścią, głębokie dziś o nich zachowuje milcze­
nie i całą mądrość swą polityczną wysila, aby 
ująć Polaków złudnemi jak zawsze obietnicami, 
to prasa niemiecka, która dawniej wobec in­
wektyw i napadów ze strony rosyjskiej odporne 
zajmowała stanowisko, obecnie zmieniwszy tak­
tykę, napiera i naciska Rosyą i rząd jój, by 
zmusić go widocznie do przerwania milczenia.
I nie ma dnia, w którymby ta lub owa gazeta 
niemiecka, nie przypomniała rządowi rosyjskiemu 
jego panslawizmu, nie zaglądała i nie mięszała 
się w jego sprawy wewnętrzne, nie wyraziła nie­
zadowolenia z powodu niemiłej dla Niemiec oso­
bistości, jaką jest ks. Gorezakow i nie imputo­
wała mu ambitnych i szkodliwych dla pokoju 
europejskiego zamiarów. Prasa niemiecka dowo­
dzi prawie codziennie aż do znużenia, iż Rosya 
przy swój ruinie finansowej, nędzy ogólnej, roz­
bitej armii, niezadowoleniu ludności i propa­
gandzie nihilistycznéj o wojnie zaczepnej marzyć 
nie może, mimo to przestrzega Włochy, napo­
mina Francuzów, aby nie wierzyli obietni­
com Rosyi, nie zawierali z nią aliansów, jeżeli 
nie chcą ściągnąć na siebie gniewu i oręża nie­
mieckiego, sprzymierzonego z orężem austrya- 
ckim. Nawet taka Kreuz Ztg przemawiająca 
niedawno jeszcze temu dość wyraźnie za przy­
wróceniem przyjaznych z Rosyą stosunków, zwala 
w dzisiejszej korespondencyi swój petersburgskió) 
część winy na rząd rosyjski i dowodzi, że on to 
protegując panslawizm, przyczynił się do wzro­
stu nihilistów, rekrutujących swe zastępy głó­
wnie w szeregach panslawistów.

W tym samym duchu, co dziennikarstwo 
pruskie, odzywa się i prasa austryacka o Rosyi. 
I tak półurzędowa Presse wiedeńska, pochwy­
ciwszy alarm Lloyda peszteńskiego, jakoby 
znany panslavista i intrygant polityczny, jenerał 
Ignatiew, miał zająć po spokojnym Uekskilllu 
stanowisko tegoż jako ambasador przy Kwirynaie, 
gwałtowny zamieszcza artykuł, w którym dowo­
dzi, że nominacya twórcy traktatu z San Ste- 
fano, byłaby prowokacyą Austryi i przestrzega 
dwór wiedeński, ażeby się miał na baczności 
i przeszkodził zawiązującemu się aliansowi wło- 
sko-rosyjskiemu, któryby jenerał Ignatiew w Rzy­
mie niezawodnie doprowadził do skutku.

To mieszanie się niemieckiej i austryackiój 
prasy w domowe sprawy Rosyi, to nagabywanie, 
to ustawiczne kłucie nie dzieje się widocznie 
przypadkowo, ale obliczonóm zdaje się być na 
zniecierpliwienie i prowokacyą potulnego dziś 
sąsiada, który mimo przypisywanej mu bezsilno­
ści, wzbudza w Niemczech i Austryi obawę swą 
tajemniczością i usunięciem się z pola wielkiej 
polityki. Uważaliśmy za konieczne w powyż­
szych słowach oznaczyć tu bliżej dość dziwnie 
przedstawiający się obecnie stosunek dwóch sprzy­
mierzonych mocarstw do Rosyi, gdyż posłużyć to 
nam może niezadługo do ocenienia późniejszych 
wypadków.

Wracając raz jeszzze do kwestyi stosunku 
Niemiec do Rosyi, który dziś stanowi główną 
podstawę wszystkich niemal koinbiuacyi polity­
cznych, zapisać nam wypada, w jaki sposób tło- 
maczy prasa niemiecka ostanie się ks. Gorcza- 
kowa na urzędzie spraw zagranicznych:

Podczas gdy tylokroć - piszo Prosse — wska­
zywany na odstawkę ks. Gorezakow obejmujo na nowo 
ster państwa, dwaj najznakomitsi reprezentanci przeciwnego 
w polityce zagranicznej kierunku, hr. Szuwałow i pau 
Oubril otrzymują dymisyą. Obaj ci dyplomaci rosyjscy, 
podpisani na traktacie berlińskim, uważani byli przez 
zagranicę za zwolenników polityki umiarkowanej i z tego 
powodu już podczas kongresu weszli w kolizyą z szefem 
swoim, ks. Gorczakowem, który w znaném oświadczeniu 
zaznaczył wtedy w obce zgromadzonych wszystkich mo­
carstw swo odmienno stanowisko, lubo zgodził się osta­
tecznie na poczynione przez nich następstwa. Od tego 
czasu datuje się też rywalizacya między hr. Szuwałowem 
a ks. Gorczakowem — a w walce dwóch prądów, których 
oni są głównymi reprezentantami, odniósł, jak się poka­
zuje, zwycięstwo prąd panslawistyczny. Hr. Szuwałow 
popadł w niełaskę i odwołany z posady ambasadora 
w Londynie, udał się do Włoch, Oubril zaś, który od 
r. 1863 pełni funkcyo ambasadora rosyjskiego w Berlinie, 
ma niezadługo wręczyć cesarzowi niemieckiemu pismo, 
odwołujące go z tej posady.

Dzisiejsze telegramy szczupłą podają nam 
tylko wiązkę wiadome śei. Według doniesienia 
z Pesztu przyjęła dnia onegdajszego Izba niższa 
parlamentu węgierskiego projekt do ustawy, do­
magający się przedłużenia finansi wego układu 
z Kroacyą. Następnie przeszła Izba do obrad 
nad projektem do ustawy względem przedłużenia

traktatu handlowego z Niemcami i po długiej 
dyskusyi przyjęła go, przekonana wywodami pre­
zesa ministerstwa, który bronił projektu w obec 
opozyeyi ze stanowiska politycznego i ekonomi­
cznego. Izba węgierska odroczyła w dniu wczo­
rajszym posiedzenie swe do 20 przyszłego mie­
siąca.— Węgierskie dzienniki donoszą, że wspól­
ne delegacye zwołane zostaną na 16 b. m., 
a 20 b. m. ukończą swe prace. Wiadomość ta 
jest, jak pisze Gaz. Lw., przedwczesna, gdyż 
termin zwołania delegacyi zawisł od ostatecznego 
załatwienia nstawy wojskowej w Radzie państwa. 
Nie odbyła się zatem rada ministrów, która 
rozstrzygnie o terminie. Jednakże rząd ma na­
dzieję, że stósunki, przebieg spraw umożliwią 
zwołanie delegacyi na dniu 16 lub 18 bm.

Walka Czarnogórców z Alhańczykami pod ; 
Weliką nad Limem, stoczona w dniu 6 b. m., 
była według telegramu z Cetynii nader krwawą. 
Na placu poległo 1000 Albańczyków; wszystkie 
wozy z Pławy odwoziły ciała poległych przez 
dni dwa; straty Czarnogórców wynosiły 100 za­
bitych i 100 rannych.

W dniu wczorajszym odbył się w Bernie 
wybór prezydenta i wiceprezydenta do szwajcar­
skiej Rady związkowej; prezesem obrany został 
dr. E. Welti na 150 głosów 123 głos., a F. 
Andersen ua 160 głosów, 106 głosami, wice-pre- 
zydentem.

Nieszczęśliwa Irlandya znalazła niespodzie­
wanego opiekuna i protektora w Zjednoczonych 
Stanach północnej Ameryki. Na posiedzeń1 u 
Izby reprezentantów z dnia 9 b. m. stawił dep. 
Erost wniosek, w którym domagał się od Izby, 
aby wyraziła swe sympatye dla Irlandczyków, 
usiłujących polepszyć swe położenie i uzyskać 
autonomią dla nieszczęśliwego kraju. Podobny 
wniosek stawił także dep. Gilette, wzywający prezy - 
deata Hayesa do wyrażenia w obec rządu angielskie­
go nadziei, iż tenże zaprowadzi w Irlandyi takie 
intytucye, za pomocą których ludność irlandzka 
przyjśćby mogła do własności uprawianych przez 
nią gruntów. Telegram nie wspomina, jaką dał 
prezydent republiki odpowiedź na powyższe wnio­
ski i czy izba je przyję-a; w każdym razie to 
mieszanie się Stanów Zjednoczonych w wewnę­
trzne sprawy Anglii nowe kłopoty sprowadzi 
na rząd lorda Beaeonsfielda.

+
Biskup Kuziemski.
Dawno już zniknął z widowni dziejowej a 

teraz po długich cierpieniach, po dotkliwym 
krzyżu Pańskim, jaki y na ekspiacyą tej krzywdy, 
którą Unii św. i Kościołowi wyrządził, zszedł 
z tego świata d. 5 b. m. w Laszkach górnych, 
w powiecie bobreckim, opatrzony św. Sakramen­
tami ks. Michał Kuziemski, chełmski greoko-ka- 
tolicki Biskup, były arebidyakon i dziekan gr. 
kat. kapituły metropolitalnej lwowskiej, wikary 
jeneralny i ofieyał, komandor c. k. orderu Fran­
ciszka Józefa, kawaler c. r. orderu św. Anny 1 
klasy, były prezes instytutu „Dom Narodny“ i nau­
kowego towarzystwa „Hałycko Ruska Matyca“ we 
Lwowie. Pogrzeb rozpoczął się we wtorek we 
Lwowie u św. Jura, zkąd po uroczystych egze­
kwiach przeniesiono zwłoki do grobowca familijnego 
na cmentarzu łyczakowskim.

Biskup Kuziemski był ostatnim prawowitym 
pasterzem ciężko nawiedzonej i strasznie pod ja­
rzmem moskiewskiem jęczącój, ostatniej grecko ­
katolickiej dyecezyi na Rusi, dyecezyi chełmskiej. 
Przed nim i po nim zasiedli na tej stolicy nie­
cni apostaci i intruzy, przed nim ks. Wójcicki, 
po nim ks. Marceli Popiel, obaj wierni służalcy 
Moskwy, nie wahający się wydać Unii na łup 
schizmy. Postać zmarłego dziś ks. Kuziemskie- 
go odbija korzystnie pomiędzy tymi dwoma alian­
tami odszczepieństwa. Mimo to jednakże w ro­
cznikach jego krótkich, bo tylko dwa i pół roku 
trwających rządów biskupich w Chełmie, znajdu­
jemy liczny szereg faktów, świadczących, że dzia­
łał wbrew św. interesom katolickiego Kościoła na 
Rusi, że wiernych chciał odstręczyć od przywią­
zania do polskości i latynizmu, że, nie mając 
bynajmniej tego zamiaru, utorował drogi a przy- 
najmniói przyspieszył i ułatwił objęcie rządów 
odstępcy Popielowi.

Wielkie nadzieje przywięzywano do nomina- 
cyi nowego Biskupa grecko-katolickiego pod ber­

łem carskiem (w czerwca 1868); lud na klę­
czkach witał wjeżdżającego do swej stolicy wła­
dykę i schylając głowę po jego błogosławieństwo, 
spodziewał się ulgi w niedoli i zwolnienia jarzma 
schyzmatyckich rządów. Atoli nowy Biskup nie 
przybywał z oliwną różczką pokoju i miłości, lecz 
raczej z wyraźną niechęcią i wrogiem usposobie­
niem dla polskości i łacińskiego obrządku. — 
„Jam całe życie borykał się z pol­
skością i latynizme m," były jego słowa, 
kiedy się ze swymi przyjaciółmi żegnał przy wy- 
jeździe ze Lwowa; „Unia rozwijać się bę­
dzie pomyślnie, jeżeli się oprze na 
schyzmie,“ było podobno jego zasadą. Obją­
wszy biskupstwo, rozwinął błogi wpływ pod wzglę­
dem administracyjnym i dyscyplinarnym na swe 
duchowieństwo, zwiedził w przeciągu 2 lat całą 
dyecezyą, zaprowadził egzamina, zreformował 
nauki duchowne w seminaryum, lecz nienawiść do’ 
Polaków popchnęła go wkrótce do folgowania 
zdradliwym podszeptom Moskwy i do wydawania 
rozporządzeń na zgubę Unii, na krzywdę Kościo­
ła i na własną niesławę. Zaraz po objęcia rzą­
dów przesłał do Petersburga memoryał, w któ­
rym nieszlachetnie i niezgodnie z prawdą uwła­
cza Polakom i przeszłości naszej, zarzucając Ko­
ściołowi łacińskiemu w Polsce, że z krzywdą ru­
skiego narodu i ruskiej cerkwi spolszczył izlaty- 
aizował Rusinów, a pochwala rząd moskiewski, 
że „o d p o w i e d n i e m i, rzeczy wistem i 
środkami" stara się przywrócić dawny obrzą­
dek ruski. Następnie nie pomnąc na godność 
swoję biskupią, nie pomnąc, że jako pasterz przez 
Stolicę Apostolską ustanowiony, nie może i nie 
powinien uznawać rozporządzeń intruza, jakim był 
ks. Wójcicki, który się z pogwałceniem przepi­
sów kanonicznych wdarł do zarządu dyecezyi, — 
zatwierdził i przestrzegać polecił wszystkie wro­
gie Kościołowi rozporządzenia tego intruza. Za­
kazał więc surowo używać do służby Bożej języ­
ka polskiego a zastąpić go kazał „r u s s k i m,“ 
zakazał ludowi śpiewać godzinek, różańca w ję­
zyku polskim, zakazał gry na organach w cer­
kwi, zniósł bractwa katolickie, a gdy lud mimo 
to zapisywał się do tychże bractw w sąsiednich 
Kościołach łacińskich, zażądał oq Biskupa lubel­
skiego, aby zakazał duchowieństwu łacińskiemu 
przy inować Unitów do takich bractw w swych 
Kościołach, i aby mu kopią tego rozporządzenia 
nadesłał. Dalej rozporządził z rozkazu władzy 
świeckiej, aby proboszczowie urządzili spis wszy­
stkich tych rodzin, które z obrządku ruskiego 
przeszły na łaciński, czy to w późniejszych czy 
dawniejszych czasach, spis dzieci zrodzonych z mał­
żeństw mieszanych, i aby wskazali środki, jakich 
dotychczas używali, celem zapobieżenia takim 
odstępstw om iub celem rewindykacyi swych owie­
czek. BU to widocznie pierwszy wielce doniosły 
krok oderwania Unitów od łączności z Rzymem 
pod pozorem nawrócenia ich do „oczyszczo­
nego“ z naleciałości łacińskich obrządku, t. j. 
do prawosławia, — cel, który z pewnością miał 
rząd carski, choć go nie przeczuwał Biskup. — 
Oprócz tego wydał rozkaz, aby Unici znajdujący 
się w wojsku w braku księży unickich nie wa­
żyli się przyjmować Sakramentów św. z rąk księ­
ży łacińskich, lecz przynnowali je raczej z rąk 
popów schyzmatyckich.

Takie są mniej więcej rozporządzenia Biskupa 
Kuziemskiego, które z jednej strony, zachwiawszy 
ufność wiernych i prawdziwie katolickiego du 
chowieństwa, napełniły serca ich goryczą, — 
z drugiej zaś strony bynajmniej nie zadowoliły rządu 
moskiewskiego. Kuziemski nie chciał być aposta­
tą, nie chciał cerkwi unickiej gwałtem oderwać od 
Rzymu i dla tego, kiedy rząd petersburgski do­
magał się od niego dalszych kroków w prawo- 
sławieniu Rusinów, podał się do dy misy i, którą 
mu też chętnie udzielono, i z którą pod eskortą 
carskich czynowników w sam wielki czwartek 
r. 1871 dyecezyą swoję opuścił i udał się do 
Galicyi. Miejsce jego zajął niecny intrygant 
Marceli Popiel, który wraz z szajką apostatów 
z pomiędzy kleru ruskiego z Galicyi przybyłych 
dołki kopał pod swym Biskupem i ochoczo pod­
jął się dzieła przeprowadzenia schizmy, którego 
się Kuziemski jąć nie chciał. Biskup zamiast 
się oprzeć intruzowi, zamiast zasłonić lud swój 
przed niecnemi zamiarami Popiela, opuścił swoję 
owczarnią nie jako pasterz, lecz jako najemnik 
i wrócił do Galicyi. Gdyby w sercu śp. ks. Bi­
skupa Kuziemskiego była więcój przemagała 
świadomość posłannictwa i zadania kapłana 
i Biskupa katolickiego, aniżeli poczucie prezesa 
„Domu Narodnego“, „Hałycko-Rusko Matycy“

i przywódzcy św. jurskiej rzeszy; gdyby zamiast 
nienawiści do polskości i latynizmu była w sercu 
jego królowała miłość i prawdziwe przywiązanie 
do Kościoła, byłby może z chlubą dokonał swego 
zadania, a przykład nieugiętej stałości i apostolskiej 
odwagi Biskupa byłby zbawienny wpływ wywarł 
na duchowieństwo wiernych. Dziś, kiedy po długich 
cierpieniach zgasł właśnie w chwili, w której na 
jaw wychodzą nie zbyt czyste zabiegi innego 
„słowiańskiego“ duchownego morawskiego Bene­
dyktyna ks. Dudika, można o nim powtórzyć 
trafne słowa historyka Kościoła ruskiego ks. Pra­
łata Likowskiego (Dzieje Kościoła Unickiego na 
Litwie i Rusi w XVIII i XIX wieku str. 403): 
„Jak meteor ukazał się na widnokręgu chełm­
skim, zajaśniał, rozprysnął się i zgasł, ciemność 
wielką za sobą zostawiając, a z tej ciemności 
dolatują nas jęki ofiar katowanych i dobijanych 
na komendę galicyjskich apostołów.“MOWA
Greeholskleg«

wśród rozpraw
austryackiój Izby poselskiej nad ustawą

o sile zbrojnćj.

Mniemam, że Wys. Izba nie zdziwi się, iż 
zabieram głos do przemówienia za projektem. 
Posłowie Polacy, występując na rzecz siły zbroj­
nój monarchii, pozostajemy wierni długoletnim 
tradycyom naszym, wierni wynurzonemu nieje­
dnokrotnie przekonaniu, iż wobec dzisiejszśj sy- 
tuacyi europejskiej siła zbrojna monarchii nieo­
dzownym jest warunkiem jój potęgi, która znów 
jest nieodzownym warunkiem stanowiska państwa 
każdego wśród państw innych jako mocatstwa, 
chyba, że chciałoby postradać swoję racyą bytu. 
Oto w kilku słowach stanowisko posłów Polaków 
i kraju naszego w tej sprawie; na stanowisku 
tóm trwamy i dziś jeszcze.

Nie tajno nam bynajmniej, że dotychcza­
sowa wielka siła wojskowa jest wielkim dla lu­
dności ciężarem, że usuwa bardzo wielką liczbę 
rąk od czynności produkcyjnój, że niepospolicie 
obarcza finanse; a mimo to, głosując za tą siłą 
wojskową, najzupełniej zdajemy sobie sprawę 
z tego, iż wielką niesiemy ofiarę. Ale niesiemy 
ją w przekonaniu, że jój nieodzownie wymaga 
dobro monarchii. Położona w środku Europy 
i otoczona sąsiadami, utrzymującymi olbrzymie 
siły wojskowe, z których każdy może i chce roz­
szerzyć swe granice, monarchia nasza nie może 
zmniejszać swój siły zbrojnój, nie może, nie 
wolno jój rozbrajać się. Wiecie dobrze, że gdyby 
przyszło do użycia tój siły, nie wystarczałaby 
jeszcze sama liczba bagnetów, by zapewnić nam 
powodzenie; wiem, że wedle orzeczenia jednego 
z największych wodzów wieków średnich do wojny 
i do zwycięztwa potrzeba po pierwsze pieniędzy, 
po drugie pieniędzy i po trzecie jeszcze pienię­
dzy; ale to zobowiązuje nas tylko do poświęca­
nia całój baczności i czynności naszój uregulo­
wania naszych finansów i podźwignienia naszych 
stosunków ekonomicznych w wszystkich ich ga­
łęziach. Et haec faeienda et illanon 
omittenda. A wszakże cała Izba zgodna 
w tern, że uregulowanie finansów, podźwignienie 
i pielęgnowanie dobrobytu ma być sygnaturą te­
gorocznej działalności jej; przyjmijcie zaś, pano­
wie, zapewnienie, że przyczyniać się będziemy do 
tego rzetelnie. Dowód złożyliśmy właśnie z oko­
liczności ustawy, która w trzecie u czytaniu stała 
dziś na porządku dziennym (ustawa o pomorze 
na bydło). Z góry trzeba mi tu zapobiedz za­
rzutowi pewnemu,' mianowicie temu, że na sesyi 
ostatniój sprzeciwialiśmy się reformie podatko­
wej. Tak jest, panowie, byliśmy przeciwni za­
mierzonej reformie, ale nie jakobyśmy sprzeci­
wiali się wszelakiój reformie podatkowój, lecz dla 
tego, że projektowaną uważaliśmy za niewła­
ściwą i szkodliwą. Przeciw takiej zaś oświadczy­
libyśmy się i dziś jeszcze.

Może słusznie utrzymywałby ktoś, że te­
raźniejszy system wojskowy powinien doprowa­
dzić wszystkie państwa europejskie do bankru­
ctwa, ale z tego bynajmniój jeszcze nie wypływa, 
iżby jedno państwo mogło ^rozbroić się, by ura­
tować swój dobrobyt. Wojna niemiecko-francu-



ska poucza, źe wielki niewątpliwie dobrobyt nie 
ochrania od klęsk; z tego wynikałoby tylko, że 
na wypadek zaburzeń europejskich, wszystkie 
państwa znajdowałyby się w położeniu podobnóm, 
źe wszystkie musiałyby odwołać się do kredytu; 
a możemy spodziewać się, że, gdy nasza siła wo­
jenna nakazywać będzie poszanowanie, kredyt 
także będzie nam stał otworem. (Brawo! 
z prawicy.) Wysokość i cena kredytu z pe­
wnością wtedy stać będzie w prostym stósunku 
do siły wojskowej. Państwu, którego siła woj­
skowa nie obiecywałaby zwycięztwa, odmówio- 
noby też kredytu. (Brawo! z prawicy.)

Wedle wniosku mniejszości komisyjnój wolno 
mi pewnie przypuścić, źe o niepodobieństwie 
zmniejszenia naszej siły zbrojnej, zredukowania 
jćj z wysokości 800,000 żołnierza, nie ma w Wys. 
Izbie żadnej wątpliwości. Może przyczynia się 
do tego także dzisiejsza sytuacya polityczna. 
Wobec niezałatwionej sprawy i wobec ciągłych 
fermentacji na Wschodzie, wobec aliansów i pro­
jektów aliansowych, od których aż duszno w po­
wietrzu, gtrudno pewnie zamarzyć o zmniejszeniu 
siły zbrojnój w chwili obecnej. Mniejszość przeto 
chce wprawdzie przyzwolić liczbę 800,000 żołnie 
rza, wszakże tylko pod warunkiem, żeby zmniej­
szono liczbę wojsk na stopie pokojowej stale po­
zostających pod chorągwiami, i żeby ją w usta­
wie oznaczono. Druga mniejszość komisyjna 
chce również przyzwolić owę liczbę, ale tylko na 
rok jeden.

Co się tyczy tamtego wniosku mniejszości, 
dotychczas unormowanie liczby wojsk pod cho­
rągwiami należało do delegacyi wspólnych, a to 
sposobem budżetowym. Jakoż delegacye nieje­
dnokrotnie skorzystały z tego prawa. Wniosek 
mniejszości chce pozbawić delegacye tego prawa 
na przyszłość. Już ta okoliczność sama jedna 
wystarczałaby, byśmy ja i rodacy moi głosowali 
przeciw temu wnioskowi. (Brawo! z prawicy). 
Albowiem wedle prawnopolitycznego ustroju na­
szego w delegacyach uosabia się konstytucyjnie 
jedność monarchii (brawo! brawo! z pra­
wicy), one tylko są tej jedności wyrazem. Pra­
wda, że delegacye są instytucyą ociężałą; atry- 
bucye ich bardzo skąpo obmierzono, ale właśnie 
dla tego nie wolno atrybucyi tych uszczuplać. 
(Huczne brawo! z prawicy!). Każde bo­
wiem uszczuplenie atrybucyi delegacyi do spraw 
wspólnych niechybnie musi osłabić jeiność mo­
narchii. (Brawo! z prawicy). Prawda, że 
one ograniczają samodzielność obu części monar­
chii, czyli, jeśli tak kto woli, obu państw tój 
monarchii i ich parlamentów; ale samodzielność 
monarchii austryacko - węgierskiej znajduje 
w nich rękojmią ; bez tćj zaś samodzielności nie 
możnaby z pewnością mówić o samodzielności 
państwowój dla części monarchii. (Huczne 
brawo! z prawicy). Niesamodzielność ich 
byłaby w takim razie wcale inna, jak jest 
dzisiaj.

Ale oprócz tego motywu politycznego nie 
mógłbym także z pobudek wziętych z rzeczy sa­
mej głosować za tym wnioskiem mniejszości. 
Nie jestem wprawdzie wojskowym; widząc atoli, 
że w wszystkich mocarstwach europejskich liczba 
wojska pod chorągwiami jest w stósunku do ca­
łej siły zbrojnój większa jeszcze niż u nas, i źe 
tam usiłują przedłużyć nadto czas służby pod 
chorągwią, nie mogę żadną miarą zgodzić się na 
jej zmniejszenie. Nawet jako nie wojskowy nie 
mogę nie uznać, że dzisiejszy sposób prowadzę

Della® Wałowa,
Ustęj z wBjny Amerjłaiih z Iadyanami,

spisany przez

Polaka w Ameryce
według opowiadania

MAJORA LAWRENCE.

(Ciąg dalszy. — Zobacz num. 283.)
Walter Koli, czyli jak go powszechnie nazy­

wano: „Roli,“ posiadał rozległy kawał ziemi nad 
białym strumykiem i tam trzymał liczne gro­
mady bydła, do których pilnowania używał Chiń­
czyków, spędzających czas wolny od pracy, na 
szukaniu pyłu złotego w piasku nadbrzeżnym.

Następnego dnia po rozmowie wodza Józefa 
z ajentem rządowym, Lin Wing, któpy był w re- 
zerwacyi „przekłutych nosów,“ wrócił do domu 
niezmiernie wystraszony, z wiadomością, iż In- 
dyanie przygotowują się do walki z białymi.

— Czy myślisz Rollu, iż Indyanie i Chiń­
czyków zabijać będą? — zapytał Lin Wing zda­
wszy sprawę z tego, co widział w rezerwacyi.

— Bez wątpienia — jeżeli wojna się zacznie.
— Ale ja pojąć nie mogę, co przeciw nam 

mieć mogą, przecież my do „białych“ się nie 
liczymy — nic od nich nie chcemy — i ztąd 
ruszyć się nie myślimy.

— Obawiam się tylko, rzekł uśmiechając się 
Roli, mój ty cytrynowy człowieku, czy nam wszy­
stkim nie będzie się trzeba wkrótce wynosić, i to 
bardzo gwałtownie i prędko. Ale mów, czy nie 
widziałeś Wintah?

— Widziałem ją — i oto kazała ci oddać!
Lin Wing wręczył Rollowi kawałek skóry ba­

raniej, na której czerwonym kolorem wykłute były 
ręką indyjskiej piękności, hieroglify, zrozumiałe 
chyba tylko dla tak dawnego sąsiada rezerwacyi 
jak Roli. Wintah donosiła mu, że zanim słońce

nia wojen wymaga, że tak powiem, narodowego 
wykształcenia, wyćwiczenia żołnierza, do którego 
potrzeba czasu dłuższego. Gdyby mu wykształ­
cenia tego nie dano, na wypadek wojny nietylko 
jego powodzenie wojskowe byłoby zakwestyono- 
wane, lecz i życie żołnierzy byłoby narażone na 
większe niebezpieczeństwo. Zaoszczędzenie finan­
sowe zaś nie byłoby ztąd wielkie i nie stałoby 
w żadnym stósunku do owego niebezpieczeństwa. 
(Głosy: bardzo trafnie!)

Co się tyczy drugiego wniosku mniejszości, 
t. j. przyzwolenia całój siły zbrojnój na rok je­
den, tudzież mniemanie, iż tę siłę wojskową 
i doroczny kontyngens rekruta przed upływem 
lat dziesięciu zmniejszyć, powinno być prawem 
inicyatywy parlamentu, przyznaję, że w zasadzie 
mało przeciw temu powiedzieć można. Na go­
towość wys. Izby do ofiar możnaby wprawdzie 
zawsze liczyć, gdzie chodzi o obronę interesów 
państwa; mimo to nie możemy, ja i rodacy moi, 
głosować za tym wnioskiem. Organizacya armii 
wymaga koniecznie większój stałości. Gdyby 
wolno było rok w rok podawać liczbę siły zbroj- 
nój i rekruta w wątpliwość, administracya wo­
jenna byłaby w ciągłych kłopotach. Parlamen­
tarne rozprawy o tćj kwestyi muszą niechybnie 
wywoływać pewne zaniepokojenie, nie powiem 
w Izbie, ale na pewno między ludnością, a wszak­
że nie dobrzeby było, gdyby to powtarzało się 
w tak krótkich odstępach czasu. A nadto licz­
ba wojska i rekruta jest sprawą, co do którój 
z tój i tamtój strony Litawy jednobrzmiące mu­
szą zapadać uchwały. Ze to połączone z pewue- 
mi trudnościami, nikt pewnie nie zaprzeczy. Dla 
tego tu, jak i na Węgrzech, usilnie pragnąć na­
leży, aby postanowienia o tern miały dłuższą 
prawomocność, taką samą może, jak związek han- 
dlowo-celny, i aby nie były narażone na wpływ 
zmienności prądów stronniczych. Gdyby można 
spodziewać się, źe teraźniejsze stósunki europej­
skie rychło się zmienią i że niebezpieczeństwo 
wojny, powiedziałbym niemal, ustawiczne, usta­
nie, wtedy uchwalenie krótszego czasu byłoby 
usprawiedliwione; mojem zdaniem jednak niema 
po temu żadnych widoków, nie nadziei takiój nie 
budzi. A gdyby mimo to przed upływem lat 
dziesięciu i bez wojny stan rzeczy w Europie 
skonsolidował się w ten sposób, że państwa 
ościenne poczęłyby się rozbrajać, wtedy też u nas, 
bez względu na osobę, któraby stała u steru 
spraw wojskowych, musiałoby stać się coś podo­
bnego, a to nietylko pod naciskiem naszej opi­
nii publicznej, lecz i pod naciskiem całej Euro­
py. Nie ma przeto tego niebezpieczeństwa, iżby 
dzisiejsza wielka siła zbrojna ostać się mogła 
u nas dłuźój, niż nieodzownie będzie potrzeba. 
Ztąd ja i rodacy moi głosować będziemy za 
wnioskiem większości (projektem rządowym), 
a przeciw wnioskom mniejszości komisyjnych 
i przeciw wszelakim innym poprawkom. (Hu­
czne brawo! z prawicy; wielu posłów 
i minister Praźak winszują mówcy).

KORESPONDENCIE KURIERA POZA

Berlin, 8 grudnia.
Konferencya św. Jana Kantego od 3 lat 

w Berlinie założona, jedna z 15 męzkich konfe- 
rencyi tutejszego Towarzystwa św. Wincentego 
a Paulo, ale tóm od innych się wyróżniająca, że 
ma samych tylko Polaków jako członków i sa-

drugi raz zajdzie, przyjaźń między „przekłutemi 
nosami“ a białymi rozerwaną będzie, prosiła go 
przy tern, ażeby, jeżeli ją kocha, szukał dla sie­
bie bezpiecznego schronienia, i w walce nie brał 
udziału.

Pewność atoli niebezpieczeństwa zwiększyła 
właśnie energią Roiła, który nie myśląc o sobie, 
pamiętał tylko, iż straszny los czeka „białych,“ 
jeżeli ich nieprzygotowanych Indyanie zastaną — 
dla tego wsadził Lin Winga na najdzielniejszego 
konia i posłał go do Wałowej Doliny — resztę 
Chińczyków w inne rozesłał strony, aby przestrzegał 
osadników o niebezpieczeństwie.

Roli zakopał zapas swój pyłu ¡złotego w miej­
scu przy domu, które dokładnie oznaczył — a po 
tern konno pojechał w góry, by uprzedzić Mine­
rów o grożącej burzy.

Tak więc anioł pokoju uleciał z północnego 
Idaho, a lud, który ukochał całem sercem bia­
łych, który ich pracę naśladował — ich wiarę 
i naukę przyjął — musiał chwycić za oręż, by 
bronić domowych ognisk przed barbarzyńskim na­
padem.

III.
Wypowiedzenie wojny.

Młódź plemienia „przekłute nosy“ nie znała 
wojny — przecież trudnoby było znaleść w świę­
cie lepszych wojowników, a mianowicie kawale­
rzy stów i cęlnych strzelców. Żywiąc się dosko­
nale, a ubierając staranniej i stosowniej od ko­
czujących swych przodków, przewyższyli ich siłą 
i zręcznością, a ciągłej styczności z białymi za­
wdzięczali dużo pożytecznych wiadomości, — gdy 
przeciwnie prawa i obyczaje plemienne nie po­
zwoliły zakorzenić się tym wadom, które zgubny 
wpływ wywierają na cywilizowane społeczeństwo.

Plemię to nadto z nieustraszoną odwagą, 
wszystkim czerwono-skórnym właściwą łączyło mą­
drość i przezorność niezwykłą — długi zaś pokój 
zamiast osłabić, przeciwnie wzmocnił ich siły 
i usposobił do wytrzymania niewygód uciążliwej 
wojny. — Rezerwacya „przekłutych nosów“ bo­
gatą była i piękną, bo taką zrobiła ją praca jej

me polskie wspiera rodziny, obchodziła wczoraj 
przy domu w Niederwallstr. 11 na wielkićj sali 
rocznicę swego założenia w obee dość licznie 
zebranej publiczności polskiej. Od godziny 7 do 
9 wieczór w tej samćj sali było walne ze­
branie wszystkich konferencyi Berli­
na i okolicy, a ponieważ pod koniec posiedzenia 
już dość wielka liczba Polaków zapełniała salę, 
ks. proboszcz Herzog, delegat apostolski, głó­
wną część swój mowy do Polaków zwrócił, któ­
rych liczba w Berlinie jest bardzo wielką, pod • 
czas gdy pomoc kościelna dla nich jest bardzo 
małą.

Z sprawozdania konferencyi, która się zaraz 
po jeneralnem zgromadzeniu odbyła w polskim 
tylko języku, wyjmuję następujące daty:

Konferencya liczy członków czynnych 19, 
przyczyniających się 9, honorowych 3, korespon­
dujących 2. Odwiedzała w tym roku rodzin 69, 
wspierała przez czas dłuższy 57, z których 4 
powróciło do kraju (środkami danemi przez 
konferencyą), 15 stan materyalny się poprawił, 
24 rodzin wspierać zaprzestano, podczas gdy obe­
cnie wspiera się 14.

Dochody roczne wynosiły ra­
zem z remanentem zeszłorocznym . 1107,35 m.

Rozchód wynosił . . . . 1034,64 m. 
Remanent dn. 1 grudnia był 72,71 m.

Z rozchodów wymienić należy:
Główny za wiktuały........................... 404,32 m.
Gotówką dane (na podróż, wykup, mie­

szkanie ........................................... 266,35 m.
Gwiazdka i wielkanocna uczta . . 164,09 m.
Biblioteka........................................... 30,00 m.

Biblioteka konferencyi wypożyczała książki, 
których ma 233 i rozdała sto kilkadziesiąt dro­
bnych, bądź to polskich elementarzyków, bądź to 
książeczek do nabożeństwa itd.

Z szatni wydano na gwiazdkę 97 sztuk 
odzieży, a w ciągu roku 81. Obecny stan sza­
tni 27.

Przy zbliżających się świętach konferencya 
postanowiła w tym .roku taką same urządzić gwia­
zdkę, jak przeszłego roku i wygotowało odezwę, 
w której prosi o odzież starą, datki różne i ksią­
żeczki do mającego się założyć w Berlinie przy 
szkołach elementarnych katolickich kursa fakul­
tatywnego języka polskiego. Ponieważ do niej 
zgłaszają się o książki polskie nie tylko rodacy 
w Berlinie zamieszkali, ale i z dalszych stron 
żyjący w rozproszeniu, przeto zwracamy uwagę 
tych, którzyby mieli dobre książki i je darować 
byli gotowi, by na ręce zarządu swe dary prze­
syłali.

Konferencya św. Jana schodzi się co piątek 
o godz. 9 wieczorem w domu przy Niederwallstr. 
nr. 11. — Tam więc najlepiój adresować prze­
syłki, jeżeli się nie chce tego czynić na ręce człon­
ków zarządu.

Do niego liczą się prócz dotychczasowego 
przewodniczącego dr. P. Chłapowskiego, przesie­
dlonego do Wrocławia, który się sprawami ber- 
lińskićj polskiój konferencyi dotąd zajmuje, pan 
Dobrowolski, Eiisabethufer 55, p. Bałcerzak (sza- 
tny), Wilhelmstr. 84, p. Błaszczyński, podskarbi, 
Priedrichstr. 17, II, p. Rzepecki, stud. math. 
(sekretarz), Schmidtstr. 21, IV, p. Witkowski, 
cand. med., Potsdamerstr. 37, II.

Wielkim jej opiekunem jest ks. Prałat ksią­
żę Edmund Radziwiłł.

Konferencya ta niejedno stadło skłoniła do 
wzięcia ślubów małżeńskich: w tym roku 10

mieszkańców — osady były kwitnące — hodowla 
koni zaś tak daleko była posuniętą, iż nawet wy­
bredny amator znalazłby tam pokaźną stadninę.
— Kobiety ich i dziewczyny ładne były i skro­
mne — dwie własności nie znane u plemiom za­
chodnich.

Ale z wszystkich najpiękniejszą była Wintab
— pół-krwi Indyanka — sierota, którą przed 
kilku laty wódz przyjął za córkę. Sława o niej 
wkrótce się rozeszła szeroko i daleko, a nie tylko 
młodzież plemienia, ale dużo białych osadników, 
i to bardzo zamożnych, jakkolwiek jeszcze nie 
miała lat ośmnastu, o jej się względy starało. 
Znała ona od dawna Roiła, będąc jeszcze dzie­
ckiem, i przywiązaną była do niego — ale od 
czasu gdy zamieszkał blisko rezerwacyi, powie­
działa mu, źe go kocha całym zapałem pierwszej 
miłości i że każdej chwili gotowa z nim dzielić 
wspólną na ziemi wędrówkę,

Roli sądząc, że układ będzie możliwy, starał 
się surowego wodza nakłonić do zgody i wstrzy­
mać od oporu, ostatnia atoli narada w Ajencyi 
przekonała go, iż wszelkie usiłowania są daremne, 
i że trzeba być przygotowanym na najgorsze wy­
padki. Zaraz w początkach niezgody wódz Józef 
prosił Roiła, ażeby się zdała trzymał od rezerwa­
cyi, dopóki pokój nie będzie zabezpieczony: „Ko­
chałem cię jak brata, ale miłość Wintah dla 
ciebie obudziła zazdrość mojój młodzieży, która 
korzystając z obecnych zawikłań, w rezerwacyi 
umyślnie będzie cię obrażać — a nawet i co 
gorszego spotkać cię może. Jeżęii zaś koniecznie 
krew ma popłynąć — niechaj przynajmniej z tych 
serc nie płynie, które kochałeńi.“

Roli uścisnął dłoń przyjaciela, i smutny wró­
cił do domu, ale był tak oburzony niegodnem 
postępowaniem białych, że byłby stanął otwarcie 
po stronie Indyan, gdyby wskutek tego nie był 
zmuszonym do walczenia przeciw przyjaciołom, 
których mnóstwo między białymi osadnikami 
liczył. Dla nich to, dla ich żon i dzieci wyszu­
kać bezpieczne schronienie, zanim burza wojny 
z całą grozą na kraj spadnie, było najważniejszóm 
Roiła zadaniem.

dzieci katolickich rodziców, którzy tego całe lata 
zaniechali, ochrzciła.

NIEfóCY.
* Berlin, 10 grudnia. (Obrady w sej­

mie). Sejm zgodził się na zakupno czterech 
kolei na rzecz państwa, reprezentujących miliard 
marek kapitału; 256 głosów poparło projekt 
rządowy, 155 głosów oddano przeciw niemu.
Z większością głosowały, jak wiadomo, wszystkie 
odcienia konserwatywne, dalej nacyonał-liberali 
z małemi wyjątkami (jak Rickert, Kieschke, 
Meyer z Wrocławia itd.), z mniejszością głoso­
wało centrum (prócz 3 posłów), dalej Polacy 
i postępowcy. Zapisujemy tu, że za zakupnem 
zbankrutowanej kolei Hanowersko - Altenbeken 
mniój oddano głosów, niż kiedy głosowano nad 
trzema innerni kolejami. Rozprawy nad tą ko­
leją były bardzo ożywione: przeciw zakupieniu 
jćj na rzecz państwa przemawiał Eugeni Rich­
ter, ROekerath, Reichensperger i Windthorst, 
za jćj zakupnem zaś Rauchhaupt i Grumbrecht. 
W końcu większość za projektem rządowym wy­
nosiła tylko 227 głosów, mniejszość zaś wzro­
sła do 167 głosów. — Na zapytania z różnych 
stron odpowiada minister Maybach, że rząd 
w razie, gdyby system kolei państwowych 
chciał rozszerzyć na rzeszę, postara się o za­
twierdzenie odnośnych ciał prawodawczych. Na 
szczególną uwagę zasługuje ta okoliczność, jak 
w kwestyi kolei żelaznych poszczególne partye 
z biegiem czasu zmieniały swe zapatrywanie: 
podczas kiedy w roku 1876 konserwatyści głoso­
wali za systemem rzeszy, oświadczył obecnie 
w ich imieniu poseł Rauchhaupt, źe zrzekli się 
obecnie tćj myśli. Nacyonał-liberali natomiast, 
jak to National Ztg wyraźnie powiada, do­
magają się zaprowadzenia tego systemu na całą 
rzeszę. Organ liberalny twierdzi, że to jest 
tylko swestyą niedalekiego czasu, bo poszcze­
gólne państwa — z wyjątkiem Bawaryi — nie 
bęćą mogły wobec przewagi pruskich koleji rzą­
dowych zachować samodzielności.

(Udzielanie religii przez ducho­
wieństwo). Nie znane jest dotąd w autenty- 
cznćm brzmieniu rozporządzenie p. Puttkamera 
mocą którego miał zezwolić na udzielanie przez 
księży nauki religii w szkołach elementarnych. 
Podług najnowszej wiadomości, jaką podaje Ger­
mania, minister nie myśli o tćm, by ducho­
wieństwo rozpoczęło naukę religii, lecz jedynie 
gotów jest pozwolić, by księża przychylni pań­
stwu kierowali nią. Pisma liberalne, które 
rozporządzenie ministeryalne surowo krytykują, 
sprawę tę widzą w zbyt wielkich rozmiarach: w rze­
czy samej p. Puttkamer stoi w tćj kwestyi na 
stanowisku swego poprzednika Palka, t. j. na 
rozporządzeniu z dnia 18 lutego 1876, którego 
treść i tendencyą na tćm miejscu niedawno obja­
śniliśmy.

(Antypatya przeciw Żydom). Libe­
ralne pismo Im neuen Reich zawiera cieka­
wą korespondencją z nad Renu, dotyczącą kwe­
styi żydowskiej. Ruch przeciw Żydom — pisze 
korespondent — wzrasta z każdym dniem; na­
wet w owej krainie wolności — w północnej 
Ameryce — coraz większe jest oburzenie prze­
ciw Żydom, jak tego najlepszym dowodem jest 
niedawno odbyte zgromadzenie w Nowym Jorku, 
gdzie występowano przeciw Żydom z różnemi za-

Wódz Józef, wróciwszy do domu z Ajencyi, 
o treści rozmowy ludu swego nie uwiadomił, oba­
wiał się bowiem wywołać oburzenie, któreby spro­
wadziło starcie przedwczesne, zanim ostateczna 
odpowiedź nadejdzie.

Nie długo atoli czekano na decyzyą — bo 
tegoż dnia jeszcze wieczorem, oddział kawaleryi, 
jakby dla umyślnego drażnienia ludności, prze­
jeżdżał przez tę właśnie część rezerwacyi, której 
rząd się domagał. Tylko największóm staraniem 
udało się wstrzymać młódź od wymierzenia sobie 
natychmiastowej satysfakcyi. Nie mądre to, bez- 
potrzebne, a brutalne postępowanie rządowego 
ajenta, ostatnią strunę cierpliwości wodza zerwało. 
Przywoławszy do siebie kilku z młodzieży, roz­
kazał im siadać na koń, a jeżdżąc od osady do 
osady zbierać ludzi zdolnych do ogłoszenia w re­
zerwacyi woli wodza Józefa: ażeby wszyscy męż­
czyźni plemienia, zdolni do noszenia broni, przy­
byli do niego na naradę. Młodzież zrozumiała 
o co chodzi, a dysząc zapałem walki, w krótkim 
czasie zebrała przeszło stu jeźdźców na dzielnych 
rumakach, wysłanych jako kuryerów do całego 
plemienia.

Poznali wszyscy co ważne znaczy orędzie!
Zaczęto przysposabiać broń, a kobiety i dzieci 

od razu zajęły się laniem kul i przygotowaniem 
materyałów wojennych, obcych spokojnym dotąd 
mieszkańcom. Starzy ludzie ze ścian dawne zdej­
mowali wojenne rynsztunki, zawsze ciekawość 
młodzieży budzące, a przybierając się w nie, 
czerwonym na wszelkie zmiany powietrza wytrzy­
małym pigmentem, malowali twarze jako niewąt­
pliwy znak gotowości do wojny.

Dzidy dawno zardzewiałe zaczęto ostrzy 
starannie, a sztucery, które im biali sprzedali 
i obchodzić się z niemi nauczyli, czyszczono tro­
skliwie i przygotowano do walki.

Późnym wieczorem wielkie zapalono ognisko 
przed wodza mieszkaniem, a wkrótce zadrżała 
ziemia pod kopytami pędzących z wszech stroi 
niezliczonych jeźdźców, na zgromadzenie spr® 
szących.

(Ciąg dalszy nastąpi).



jutami a nawet z groźbą śmierci. Dotąd — 
witamy w dalszym ciągu tej korespondencyi,

■ iizily pisma liberalne, że ten ruch przeciw Zy- 
rozwija się na tle religijnem i dla tego

^¿rgicznie przeciw niemu występowały, nazywa- 
go echem średniowiecznych, wstecznych za-

^irywań. Okazało się jednak, że tu nie może 
iyć mowy o nienawiści religijnej, lecz że ten

. .¿sil śwmdczy o antypatyi rasowój. Żydzi 
lOffiem, pisze korespondent, z różnych powodów 
wyczynili się do zaostrzenia tój nienawiści ra- 

j pffój: oni to korzystając z nowoczesnego prawo- 
¿a«stwa, zyskali niejako monopol w handlu i tym 
sposobem ludnośó niemiecką przyprowadzili do 
[Uiny, — oni w prasie strzegąc swych wyłą- 
fjjych interesów, nie wahają się jak najobelży- 
,iej zaczepiać religii chrześciańskiój i jój insty- 

ijucyi; każdą zaś odpowiedź z strony chrześcian 
L te zaczepki piętnują oni brakiem tolerancyi, 
ktakiem rozumu. Artykuł ten kończy się na-

Kępującemi słowy: „Jeżeli tym smutnym stó- 
Liikom chce się stanowczo koniec położyć, trze- 
k zmienić całe prawodawstwo akcyjne, hypote- 
kne, spadkobiercze, przyczem nie trzeba dać

krępować teoryami szkoły manszesterskiój.“
(Wystawa powszechna w Berlinie).

lóżne gazety domagały się, aby w Berlinie urzą- 
iić wystawę powszechną; stały nawet wydział 
iemieckiego sejmiku handlowego zapytał wszy­
li ie Izby handlowe w Niemczech, by o tym 
tojekcie zdały opinią. Wszystkie te agitacye 
i rzecz wystawy spełzną na niczem, ponieważ, 
ik Nordd. A11 gem. Z tg oświadcza, rząd na 
sn cel nie może wobec smutnego stanu finan- 
ów odpowiedniej poświęcić sumy, — bez zapo- 
aogi zaś rządowój przedsięwzięcie takie nie może 
przyjść do skutku.

(Sejm bawarski). Na dzisiejszem po­
jedzeniu obradowano nad etatem dla kolei że- 
aznych na r. 1880/81. Poseł dr. Frank za- 
ytuje się, czy koleje bawarskie mają utracić 
wą samodzielność i przejść na rzeszę; minister 
’fretzschner oświadcza, że jego dążnością było 
awsze zachować dla kolei bawarskich niezale- 
iność i o to będzie się też starał w przy­
szłości.

R 0 S Y A.
* Nadchodzące teraz z Rosyi bliższe wiado- 

lości o zamachu na cara Aleksandra dowodzą, 
ie nihiliści wszystkich tym razem użyli środków 

)i szeroko zapuścili sieci, ażeby nie wypuścić 
ii rąk swojej ofiary. Wiedomosti Od es­
ika go Gradonaczalstwa donoszą, że przy 

' odkopywaniu rury wodociągowej w pobliżu dwor­
ca odesskiego napotkano na trzy miny, które 
dochodziły do domu nr. 4, położonego w dziel- 

! uicy miasta t. zw. Dragutinski-Perenlok, Z po­
wodu niezręcznego wydobywania min zapaliły 
inajdujące się w nich materyały palne i uszko- 
Jsiły trzy domy. Wysłano niezwłocznie na 
niejsce komisyą, która spisaia protokuł, wyda- 
iła mieszkającą ludność w onych trzech domach
i zamknęła komunikacyą w tej części miasta.

O ostatnim zamachu na cara po- 
daje Nowoje Wremia następujące ciekawe 
szczegóły:

Prawie jest rzeczą pewną, że w tym zamachu wy- 
. kształceni ludzie mieli udział. Aby w głębokości trzech 
arszynów (2 metrów) urządzić ganek podziemny długości

1
25 sążni (53 metrów), aby tam podłożyć minę, aby sto­
sownie pokierować bateryą galwaniczną, — do tego po­
trzebne są odpowiednie i to nie małe wiadomości. Tej 
pracy jeden człowiek nie mógł podołać. Podług prawdo­
podobnego obrachunku trzeba było usunąć około 3000 
pudów (49,070 kilo) wykopanej ziemi. Ponieważ robotę 
t( odbywano potajemnie, co najwięcej 1 pud (16 kilo) 
ziemi za jednym razem można było wywieść, na to przy- 
tajmniój potrzeba było 5 minut. Jeżeli się te liczby ze­
stawi, to do wykopania tego ganku potrzeba było 270 
godzin, jeżeli przypuścimy, że trzech robotników dziennie 
pracowało po 4 godziny. Prawdopodobnie więcej ludzi 
tyło przytem zatrudnionych. Miejsce, gd .ie oksplozya 
nastąpiła, obłożono cegłą. Koszty ganku jeszcze nie zba­
dano ; jeżeli jednak przypuścimy, że i cały ganek był 
ibmurowany cegłą, to nasuwa się pytanie, zkąd się 
wzięły owe 12 tysięcy cegieł potrzebnych do tego? Je- 
idi zaś ganek podziemny wyłożony był drzewom, trzeba 
było na to obrócić przynajmniej 120 desek. Ani tych 
cegieł, ani tych desek nie byłoby pomieściło podwórko 
fnajdujące się przy tym fatalnym doinku. W każdym ra­
sie robotą tą kierował doświadczony inżynier, który umiał 
wszelkie usunąć przeszkody. Nawet i ta okoliczność, żo 
ganek, gdzie mina była podłożona, znajdował się w odda­
leniu dwóch arszyn od kolei, okazuje doskonałego spe­
cjalistę, ponieważ w innym razie byłby się teu ganek 
tapadł wskutek wstrząśnieDia spowodowanego przez kur­
sujące pociągi. Substancyi, którą użyto do wywołania 
eksplozyi, jeszcze nie zbadano, ale wszelkie poszlaki 

i świadczą, że to była nitro-glyceryna.
Dzienniki petetsburgskie podają następujące 

szczegóły, dotyczące urządzenia douiu, z którego 
minę poprowadzono:

Ko eksplozyi miny otoczyła natychmiast dom po­
licja. Brama najbliższego dwupiętrowego domu była 
Zamknięta, przez okna bił blask światła, na stukanie 
jednakowoż nie odpowiedziano. Policjanci wkroczyli 

.. gwałtem w podwórze i spostrzegli, że okna parterowe 
“iły deskami zabite, na pierwszem piętrze zaś było 
światło. Oficer policyi udał się w towarzystwie poli- 
łantów na pierwsze piętro, otworzył drzwi do kuchni, 
* której spostrzegł jedyną w całym domu żywą istotą — 
ił to biały kot. Z kuchni ud; ł się oficer do sąsiedniego 
pokoju, gdzio stała na stole świeca, butelka z winem 
1 zaczęta butelka wódki. Daiej znalazł w kJ'm pokoju 
swój drótu i dwie pary obcążków. W kącie na prawo 

i Przed obrazom św. Mikołaja cudotwórcy paliła się lampa; 
?° lewej stronie tegoż wisiały portrety cara, carowej 
'Carewicza; po prawej portret metropolity Makarego, 

, * 1 Bad stołem obraz przedstawiający odwiedziny cara w
SzPitalu rannych. W drugim pokoju paliła się lampka 
Przod obrazami Zbawiciela i Matki Boskiej; obrazy te 

1 “iły oprawione w złoto ramy. Przed innym obrazem 
i Przedstawiającym jakiegoś świętego stała pozłacana 

’czapalona świeca, a pod tym obrazem czerwono pomalo- 
“a;w pudełko. W pokoju tym było kilka krzesełek, 
J^ierciadło i drewniane łóżko na dwie osoby, na którein 
“żała wełniana chustka. Za łóżkiem, na ścianie, wisiało 
okienne paletot damskie i spódnice kartunowe. W trzecim

pokoju stała sofa i krzesła, a w kącie umieszczony był 
obraz Matki Boskiej. W płocie, przy stodole, wywiercono 
otwór, z którym połączono dwie metaliczne płytki z 
dwoma drótami. Ztąd też obserwowano przybycie 
pociągu.

FRANCYA.
* Paryż, 9 grudnia. Temps donosi, że 

minister sprawiedliwości Le Royer żąda usil­
nie dymisyi i to ze względów słabości zdrowia, 
że z drugiej strony prefekt Sekwany Herold, 
któremu gabinet tekę sprawiedliwości ofiarował, 
przyjąć jéj nie chce. Moniteur zaś twierdzi, 
że rodzina p. Waddingtoua żąda od niego, ażeby 
złożywszy godność prezesa gabinetu, która mu tyle 
robi trudności, zatrzymał jedynie tekę minister­
stwa spraw zewnętrznych. Wiadomości te po­
twierdza paryski korespondent Times a według 
którego dymisyą p. Le Royer przyjął prezydent 
rzeczypospolitćj w środę; tenże korespondent 
donosi, że i podsekretarz stanu w ministerstwie 
sprawiedliwości p. Goblet podał się do dymisyi, a p. 
Waddington żądał już po 3 raz od p. Grévy, 
aby go uwolnił z urzędu prezesa gabinetu. Ko- 
spondent spodziewa się, że w ciągu b. tygodnia na­
stąpią zmiany lub wakanse w gabinecie. Czyby 
to miał być skutek owego wotum zaufania z dnia 
4 b. m. ?

Czytamy w Journal Officiel:
„J. Exc. rnsgr. Czacki, NuncyuszApostol­

ski przyjmować będzie urzędownie w środę dnia 
10 grudnia w Hotelu Nuncyi.tury przy Avenue Bos­
quet, od 1—4 godziny.“

ANGLIA.
* Pomiędzy przywódzcami feniaóskiego ru­

chu w Irlandyi nie ma, jak się zdaje, zgody.
1 tak w Dublinie dnia 2 bm. postanowiono na 
wiecu wezwać Parnella i Shawa, aby obmyślili 
środki, za pomocą których możnaby przeprowa­
dzić jak najwięcój zwolenników partyi Homeru- 
lerów do parlamentu. Shaw zaś potępił na 
wiecu w Cork najzupełniój napaści na właści­
cieli ziemskich, ponieważ napaści te jedynie złe 
mogą mieć następstwa. W Desnoines (Jova) 
odbył się pod przewodnictwem burmistrza dnia
2 bm. wiec, na którym wyrażono śympatye dla 
Indu irlandzkiego. — Tomasz Brennan, areszto­
wany na jednym z mityngów 7 z powodu podbu­
rzających mów, został za kaucyą puszczony na 
wolność; sądzić go będzie sąd przysięgłych.

TELEGRAMY.
Wiedeń, 10 grudnia. Dziś zrana otwar­

ty został sejmik rolniczy, na który przybyli re­
prezentanci 27 towarzystw i kółek rólniczych ze 
wszystkich krajów koronnych. Książę Adam 
Sapieha wybrany został marszałkiem, hr. At- 
tems (Stjrya) i książę Schwarzenberg (Czechy) 
wicemarszałkami. Sejmik trwać będzie 5 dni.

Peszt, 10 grudnia. Pod Aradem zalanych 
jest kilka miejscowości; wody rzeki Maros do­
tarły już do niżej położonych części miasta. Przy 
dalszym wzroście wody nastąpi ogólna powódź. 
Dziś zrana jednakowoż spadła woda pod Aradem 
o 7 cm.

Wykonywanie praw 
kościelM® - polîiycæmyeSs.

(L.) ZWschowskiego, 8 grudnia. Dość 
często dochodzą nas wiadomości w Kuryerze 
o obławach zarządzanych na kapłanów, święconych po 
prawach majowych; ale, po wyroku najwyższego try­
bunału, uwalniającym zbiorowo oskarżonych kapłanów 
o udział w odpustach w Górce Duchownej, nie sły­
chać nie było, aby i starszych księży za usługi du­
chowne w sąsiedztwie spełniane miano niepokoić. 
Widocznie u nas inaczej trybunały sprawiedliwości 
zapatrują się na prawa majowe.

Jeśli się nie mylę, to pierwszy pan prokurator 
w Lesznie na początku kulturkampfu postarał się 
u naczelnego prezydyum o paszport przymusowy dla 
czterech kapłanów, którzy się poważyli wziąć udział 
przy odpuście św. Józefa w Poniecu i ostatecznie 
o ukaranie przestępców. Dzisiaj, kiedy podobno 
już widnieć zaczyna, z po za tej chmury, jaką 
nas prawa majowe okryły, jutrzenki tej doprawdy 
u nas nie widać.

Od niedawna reprezentacya miasta Osieczny po­
starała się o młodego pana burmistrza, który, umie­
jąc się wczytywać w paragrafy, rozpoczął puryfikacye. 
Jako ojciec miasta, oczywiście nietylko o dobrobyt 
dzieci swoich, ale i o ich zdrowie troszczyć się po­
winien. — Cmentarz katolicki, który wedle odwie­
cznych zwyczajów przy kościele był umieszczony, a cho 
ciąż kościół prawie na krańcu miasta położony, pod- 
padł uwadze jego. A nużby wyziewy grobowe za­
szkodzić mogły zdrowiu, jnżcić nie kto inny, tylko 
ojciec miasta byłby za to odpowiedzialny. Trzeba się 
przeto o inne miejsce spoczynku dla zmarłych postarać. 
Pokonawszy wszelkie trudności, z poświęceniem i kie­
szeni i zabiegów, postarano się o miejsce ustronne. 
Aleć to miejsce trzeba stosownie dó przepisów Ko­
ścioła poświęcić. Ponieważ to nader rzadka uroczy­
stość, miejscowy proboszcz chciał jój dodać więcej 
jeszcze okazałości i dzień poświęcenia naznaczył na 
odpust N. M. Panny Szkaplerznej, postarawszy się 
o kaznodzieję polskiego i niemieckiego, którzy para­
fian z tą rzadką uroczystością zaznajomić mieli. Panu 
burmistrzowi, chociaż podobno katolikowi, nie mu- 
siało się to podobać, bo kaznodziei obudwóch bez 
stuły przemawiających na cmentarzu doniósł 
prokuratorowi i hejże na .Soplicę. 
Śledztwa dokonano, kapłanów przemawiających nie

wyprawiono wprawdzie przymusowo w świat, bo po­
dobno z Berlina szepnięto na ucho, żeby niezbyt 
skoro szafować banicyą, ale surowego wymiaru spra­
wiedliwości przestępcy nie uszli. Śledztwo wytoczono 
9 września r. b., jak mi mówiono, przed refereuda- 
ryuszem mojżeszowego wyznania, który odnośnego sę­
dziego zastępował. — Zdawało się, że sprawa przy­
cichła, mianowicie że w personale stróży prawa przy 
reorganizacyi sądowej zmiana zaszła. Ale gdzie tam! 
Naraz, bez terminu drugiego, a więc bez sposobno­
ści obrony obżałowanych, na ks. Drwęskiego z Ką- 
kolewa, który po polsku kazał, na mocy świadectwa 
pana burmistrza Berghofer z Osieczny zapadł wyrok, 
skazujący go na 20 grzywien kary wraz z kosztami 
albo 4 dni więzionia. Pewnie i drugiogo przestępcę 
ramię sprawiedliwości dosięgnie, bo, jak słychać, i ka­
płanów biorących udział w odpuścio przy tój sposo­
bności ścigają.

Czyby nie było dobrze, żeby posłowie nasi, któ­
rzy biorą udział w obradach co do zastępstwa pa­
rafii opuszczonych przez sąsiednich kapłanów, zechcieli 
tę sprawę głębiój zbadać: zkąd to pochodzi, że pa­
ño wio prokuratorzy i sądy jodnój i tój samej monar­
chii tak różnie na paragrafy prawno się zapatrują ?

KRONIKA
miejscowa, prowincyouaiua i zagraniczna.

* Doniesienia urzędowe. Nauczyciel wyższy Albort 
Pfoiffor przy szkole realnej u św. Piotra w Gdańsku 
i nauczyciel wyższy Jan Gustaw Cuno przy gimnazyum 
w Grudziądzu mianowani zostali profesorami.

* Na wczorajszem posiedzeniu reprezentantów przy­
szedł pod obrady wniosek dyrekcyi teatru polskiogo ażeby 
teatr polski dostawał wodę i gaz z zakładów miejskich 
po tych samych zniżonych cenach, co toatr niemiecki. 
Referent p. W. Kantorowicz oświadczył się przeciw 
wnioskowi dyrekcyi, podzielając zdanie magistratu, że w 
takim przypadku mogłyby tego samego żądać także inne 
zakłady prywatne. Nadmienił jednak przytem, że dyrekeya 
gazowni zamiorza dla wielkich konsumentów ceny gazu 
obniżyć, a że teatr polski należy do liczby największych 
konsumentów, więc i on będzie miał z tego korzyść. Pan 
Gerlach przemawiał za tern, aby ze względu, że ludność 
polska stanowi jednę trzecią (?) mieszkańców komuny, sama 
o własnych siłach teatr utrzymuje, uwzględnić wniosek 
dyrekcyi,— dla samej słuszności i sprawiedliwości. Dr.
B u 8 k i popierając wniosek starał się dowieść, że teatr 
polski właściwie powinienby tak samo żądać od magistratu 
snbwencyi, jak niemiecki. Dr. Szymański, nie zaprze­
czając różnicy, jaka istnieje między teatrem niemieckim, 
który jest zbudowany funduszami miejskiemi, a teatrem 
polskim zbudowanym funduszami przywatnemi, wykazywał 
żo magistrat przyznając mu przy gazie i wodzie te same 
korzyści, co teatrowi niemieckiemu, uczynić to może 
z względu na znaczną liczbę mieszkańców polskich, a tego 
nie potrzebaby jeszcze uważać za korzystny precedens dla 
innych prywatnych osób. Pan Tschuschke przema­
wiał przeciw’ wnioskowi, utrzymując, że Polacy trzymając 
się na stanowisku odrębności w sprawie teatru, muszą po­
nosić sami następstwa tego. Odpowiedzieli mu na to p. 
Jażdżewski i dr. Buski. Wniosek p. W. Kantorowicza, 
ażeby przejść do porzą tkn dziennego przeszedł tylko je­
dnym głosem większości, tak więc petyeya dyrekcyi teatru 
polskiego upadła. Nadmienć wypada, że przy dalszych 
obradach nad sprawami miejskiej gazowni pp. tajny radzca 
Bernard Jaffe i dr. Szymański przemawiali za zniżeniem 
ceny gazu mianowicie dla wielkich konsumentów, jakiemi 
są n. p. kolej górnośląska, teatr polski, poczta, itd. po­
nieważ konsumenci ci skarżą się na wysokie eeny, a kolej 
górnośląska zamyśla podobno z tego powodu założyć dla 
siebie własną gazownią.

Następnie przyszedł pod obrady wniosek dr. Szy­
mańskiego: ażeby reprezentacya wraz z magistratem 
wysiała petycyą do sejmu w sprawie polskich napisów na 
tablicach ulicznych. Referent p. dr. Buski odczytawszy' 
motywa wniosku, poparł go z swej strony. Przeciw 
wnioskowi przemawiali rzecznicy pp. Tschuschke
i M ii t z o 1, za wnioskiem pp. Andersch, Manche i- 
m er, Kirsteni dr. Szymański. Ponieważ obja­
wiały się dwa zdania, żeby reprezentacya udaia się z pe­
tycją do wimsira spraw woun., a drugie, żeby petycyą 
wysłano wprost no sejmu, wu.ósł dr. J a ż d ż e w s k i, aby 
w myśl pierwotnego wniosku uchwalono petycyą do sej­
mu, na co się też zgodzon. 24 głosami przeciw 3.

* Na biednych Górnoślązaków. A przeniesienia 
1426 marek 30 fen. Dziś nadesłali: Ksiądz S. 3 marki. 
Kazein 1429 marek 30 fen. i odesłane 339 iu. 50 fen. 
Ogółem tedy zebraliśmy 1768 marek 80 fon.

* Dla Górnoślązaków zebrano aż do piątku po po­
łudniu na giełdzie berlińskiej około 40,000 marek. Bir­
my bankowe: Disconto-Gosellschaft. 8. Bieichróder, Ko- 
bert Warschauor zapowiedzieli składkę po 5C00 marek, 
radzca komercyjny Hugo Pringsheiui, Cezar Wollhoiin, 
Meyer Cohn, J. Neuuiann i Sp., Hirschfeld i Wolff po 
1000 marek. — Nadto oświadczył minister Maybach je­
dnemu z posłów ślązkich, iż wydał rozporządzenie do 
wszystkich zarządów kulei państwowych, aby dary dla 
biednych Górnoślązaków bezpłatnie przewoziły. Dalój 
zawezwał p. minister zarządy wszystkich innych kolei, aby 
podobno rozporządzenie wyuały.

* Na sali bazarowej odbędzie się w sobotę dnia 
13 bm. koncort skrzypka Ksawerego Makomaskiego. Kon- 
certant — rodak nasz, urodzony w puwiecie toruńskim — 
zyskał już jako uczeń konsorwatoryum lipskiogo, jako tóż 
później we wszystkich miastach europejskich uznania. 
O ustatuim koncercie, danym w Berlimo, piszą krytycy 
muzykalni z wielkiein uznaniem. Prócz naszego artysty 
wystąpią w koncercie panny Ida Henko pianistka i Wan­
da Grunwald, śpiewaczka koncertowa. Spodziewać się 
należy, żo miłośnicy ’muzyki nieomioszkają skoizystać 
z okazji wysłuchania rzeczywiście pięknego koncertu, 
którego program już dawniej w anonsach Kury er a był 
podany.

* Bardzo wielu właścicieli kamienic w naszem mie­
ście nio posypuje pomimo wyraźnego rozkazu pohcyi pod­
czas gołoledzi Aotoarów przed ich domem się znajdują­
cych. Podczas ostatnich mrozów uskuteczniła to w wielu 
m.ejscach, mianowicie w rewirze 2, polieya, naturalnie na 
koszt właścicieli.

* Woda odpływająca ze studni przy budynku na 
Nowomiejskim rynku, w którym są umieszczono sikawki 
miejskie, dostała się przedwczoraj w wielkiej ilości do 
pomieszkać w suterenach na ulicy Młyńskiej, ponieważ 
ścieki z powodu silnego mrozu zamarzły, a dopływająca 
woda po za trotoary wystąpiła. Ażeby nadal podobnym 
wypadkom zapobiedz, studnię owę zamknięto.

* Rzetelność naszych dorożkarzy jest znana. Am 
Warszawa, ani Kraków i Lwów nie mogą się taką rzetel­
nością swych dorożkarzy poszczycić i niezawodnie każdy, 
kto tylko w stolicach naszych bawił, przyzna nam słu­
szność. Wprawdzie są wyjątki, ale to bardzo rzadkie. 
Właśnie mamy do zanotowania, że jeden z tutejszych do­
rożkarzy otrzymał w niedzielę od kilku podróżnych, przy-

byłych koleją kluczborską zamiast 50 fen. złotą 10-mar- 
kówkę i o pomyłce téj dotychczas policyi nie doniósł. 
Panowie byli do tego o tyle nieostrożni, że nie zażądali 
marki. — Za to inny dorożkarz nr. 72 otrzymawszy w po­
niedziałek zamiast 1 mk. 20-markówkę, nie mogąc odszu­
kać poszkodowanego, oddał powyższą kwotę policyi.

* Dorożkarzom naszym, którzy według rozporzą­
dzenia policyi nosić muszą lakierowano kapelusze, pozwolił 
prezes policyi w czasie silnych mrozów nosić czapki fn- 
trzano, na których jednakowoż numer dorożki, tak jak na 
kapeluszach, umieszczony być winien.

* Przeciwko wyborom reprezentantów miasta w 
Pile zaniesiono protest, który, jak do Br o mb. Z tg. do­
noszą, niezawodnie rejeneya uwzględni.

* Kolej górnośląska, jedna z najbogatszych kolei 
w Prasach pomimo silnych mrozów, jakie w ostatnim cza­
sie panowały, nie ogrzewała wcale wagonów, a nawet 
używała wagonów osobowych starych, z dziurami na wy­
lot. Z powodu tego wystąpiło bardzo wiele podróżnych 
z skargą do dyrekcyi. — Kolej ta (włącznie z koleją po- 
znańsko-bydgosko-toriińską) miała w listopadzie r. b. do­
chodu 3,106,954 marok, w tymże miesiącu roku zeszłego 
3,137,939 marok. Od stycznia aż do końca listopada 
miała ta kolej dochodu ogółem 30,972,664 marok t. j. o 
361,073 mrk. więcej jak w tymże przeciągu czasu w roku 
zeszłym. — Kolej oleśnicko-guioźuiońska 
miała w listopadzio r. z. dochodu 89,542 m., w listopadzio 
r. z. 81,780 m., a więc o 7762 więcej Ogółem zaś od 
początku aż końca listopada r. b. dochód^tój kolej wyka­
zuje zwyżkę 37,266 marok.

* Dyrekeya król, kolei wschodniej w Bydgoszczy 
ma być zamieniouą na dyrokcyą centralną kolei żolaznych 
z siedzibą w Bydgoszczy. (Jak B r o m b. Z t g. pisze, mają 
takie dyrekcyo być urządzone jeszcze w Belinie, Wrocła­
wiu, Hanowerze, Frankfurcie n. M. i w Kolonii.

* W przeszły piątek stawał redaktor Pielgrzy- 
m a, p. Stanisław Koman, przed sędzią śledczym w Tczo­
wie, oskarżony o namawianie żołnierzy do nieposłuszeń­
stwa, którego to namawiania dopatrzono się w artykule 
z dyecezyi warmińskiej w nr. 126 Pielgrzyma.

* Grudziądzki G e s e 11 i g e r, który umieścił nie­
dawno korespondencją z Chełmna, grożącą Pielgrzy­
mowi prokuratorem za jakieś wyrażenie w obronie szkół 
wyznaniowych, uniewinnia obecnie swego korespondenta, 
twierdząc, że słowy, „iż Pielgrzym będzie musiał się 
wytłómaczyć przed prokuratorem“’ nio chciał orzec żadnej 
groźby. Widocznie Geselliger na odwrocie.

* Z Raciborza telegrafują do B e r 1. Tageblatt: 
„Tutejszy fizyk powiatowy dr. Heer był wczoraj w So­
lami i znalazł tamże, iż 5-letnio uziowczę i 41-letnia ko­
bieta zapadły na tyfus plamisty. Dnia 8 bm. 
we wsi Olszowie znalazł w 5 rodzinach 10 przypadków 
zwyczajnego tyfusu, we wsi zaś Nędza znalazł już 15 paź­
dziernika w jednym domu 7 przypadków tyfusu głodo­
wego. W Raciborzu zachorowało dwóch miejskich nau­
czycieli na tyfus. Stan zdrowia w powiecie raciborskim 
jest, jak się zdaje, najgorszym w całej okolicy. W ciągu 
b. r. mieliśmy tutaj w 21 wsiach sporadyczne objawy ty­
fusu. W wielu przypadkach nie uwiadamiają ludzie wcale 
władzy o chorobie z obawy powstających ztąd kosztów.“ 
W tómże piśmie proponuje jeden z czytelników, aby 
przełożeni cechów rzeźnickich i piekarskich zajęli się zbie­
raniem dla Górnoślązaków pomiędzy swoimi współcecho- 
wyrni kiszek, szynek, słoniny i chleba. Możoby i u nas 
projekt ten zyskał uwzględnienie.

* W Swieciu obrano w trzeciej klasie deputowa­
nym miasta pana Nowińskiego. Między p. Dunajskim 
i Knopfem przyjdzie do ściślejszych wyborów, tak samo 
między p. Plantinem (katolikiem) a żydem Hirschbergiem. 
— W tych dniach założono tamże mały instytut dla sie­
rót męzkiój płci. Obraca się na to fundusz przy tamtej­
szym poklasźtornym kościele.

* Z Niżu donoszą do wiedeńskich dzienników, że 
w piątek podczas dworskiego polowania książę Milan został 
postrzelony w ramię przez nieostrożność rodzonego stry­
ja księżnej, pułkownika Catargi. W ramieniu księcia 
znajduje się około 70 ziarnek śrótu. Rannego odwiezio­
no natychmiast do zamku.

* Z powiatu tucholskiego piszą do Gaz. Tor., 
żo rząd zamierza ustanowić osobnego inspektora szkolnego 
na powiat tucholski. Pastor Uhl ma bowiem aż nadto 
zatrudnienia w chojnickim. Spodziewamy się, że wezmą 
na nowego inspektora katolika, mówiącego po polsku. 
Nowy minister oświecenia bowiem dał jednemu z aspiru­
jących z Torunia do urzędu inspektorskiego pedagogowi 
odpowiedź, że w okolicach polskich potrzeba inspektorowi 
umieć po polsku.

* Policyant Prévost, który zamordowawszy naj­
przód swoję kochankę a następnie wędrownego złotnika, 
pokrajał ich w kawały i wrzucił do kloaki, został przez 
sąd przysięgłych na śmierć skazany. Zbrodniarz, który 
był członkiem gwardyi przybocznej Napoleona (cent gar­
de) przyznał, że zbrodni dopuścił się dla tego, aby sobie 
przywłaszczyć mienie swych ofiar.

* W Londynie spaliła się w tych dniach kaplica 
metodystów, pod którą kamień węgielny położył w roku 
1777 John Wesley. Uratowano tylko ambonę, z której 
kazywal John Wesley.

' Kalendarz. Jutro, w piątek dnia 12 grudnia, 
S y n e z y u s z a nr. i Aleksandra m. Wschód 
słońca o godzinie 8 minut 3. Zachód o godzinie 3 
uiiuut 44.

Długość dnia 7 godzin 41 minut.
Wypadki historyczne. 1501 Koronacya 

krósa Aleksandia. — 1586 Śmierć Stefana Batorego. — 
1812 Śmierć poety Trembeckiego.

(i) Miejska Górka, 6 grudnia. Jak się spo­
dziewaliśmy, tak się stało. Wczoraj o godzinie 5 z wie­
czora wypuszczono gospodarza J. P., przewodniczącego 
dozoru z Sobialkowa, z więzienia leszczyńskiego, dokąd 
go z Rawicza przeprowadzono. Dowodów przeciw uwię­
zionemu o podłożenie ognia pod kościół protestancki lub 
o pódpalenio stodoły w Sobiełkowie, nie znaleziono, nie­
winność jego się okazała, lecz któż mu wróci szkodę, ja­
ką poniósł w gospodarstwie przez trzy-tygodniowe wię­
zienie ? Pan prokurator z Leszna przybył, jak się dowia­
duję, zeszłej niedzieli do Sobialkowa i wziął w przesłuchy 
i do przysięgi prawie pół wsi, lecz nikt cośkolwiek obcią­
żającego na uwięzionego zeznać nie umiał. Z powrotem, 
w prz-ejeździe przez Miejską Górkę, przystanął pan ten 
w mieście i okazał w słowach zdziwienie, że ani jednej 
denuncyacyi nie odebrał, choć 300 marek wyznaczył re- 
muneracyi za doniesienie podpalacza. Prawdą a Bogiem, 
i nas to dziwi. Wiemy bowiem, że w Miejskiej Górce na 
denuncy anta cli nie zbywa, a tu w tym przypadku i ładny 
grosz zarobićby sobie mogli. Przecież — niech tylko 
ksiądz ochrzci dziecko lub wysłucha spowiedzi, na de- 
nuncyacyą długo czekać nie potrzeba. Dziś właśnie rok 
temu, na odpust św. Mikołaja, ks. proboszcz Michalski 
z Niepartu na prośbę dozoru zjechał do Miejskiej Górki 
i nabożeństwo nam odprawił. Choć po pół roku 
za to go donuneyowano i kary nio uszedł. Sąd rawicki 
ani słuchać nie chciał o tem, że jednorazowe odprawie­
nie nabożeństwa w sąsiedniej parafii nie jest karygodnem 
wedle praw majowych. I ksiądz i członkowie dozoru, 
którzy go listownie zaprosili, karę pieniężną zapłacić 
musieli.

Jak się dowiaduję, wysłali parafianie Miejsko gó­
reccy na ręce ks. dr. Stablewskiego przed kilku tygo­
dniami petycyą do sejmu o zniesienie praw majowych, 
zakazujących miejscowym wikaryuszom po śmierci odno­
śnego proboszcza sprawowania funkcyi duchownych.



DONIESIENIA LITERACKIE.

* Przeglądu Kościelnego wyszedł Nr. 24 i zawiera:
Jubileusz 25-letni ogłoszenia dogmatu Niepokalanogo Po­
częcia NMPanny. — Paweł Włodzimirzowicz, dokrotów 
doktór, kustosz i kanonik krakowski. (Dokończenie). — 
Kronika dyecezalna i zagraniczna: Poznań, Niemcy, 
Austrya, Rzym, Anglia, Belgia, Rumunia, Indyo Wscho­
dnie, Misye katolickie. — Z Teologii pastoralnej: O Ole­
jach śś. - — Dekrota św. Kongregacyi. — Piśmiennictwo 
kościelne.

* Tygodnik powszechny, pismo illustrowane, wszel­
kim gałęziom literatury i polityce poświęcone Nr. 48 za­
wiera : Śnieżyca. Bajka zimowej nocy, przez Stanisława 
Grudzińskiego. — Wojciech Gerson. Kartka z dziejów 
naszego malarstwa. — Korespondencya z Krakowa. — 
Natury zagadkowe, romans Fryderyka Spielhagena. Część 
U. Z ciemności do światła. — Połów delfinów w Ame­
ryce. — z prowincyi. — Kronika Polityczna. — Rozmai­
tości. — Rzeczy społeczne. — Literatura i nauka. — Teatr 
i sztuki piękne. — Wynalazki i odkrycia. — Bibliografia. 
— Ryciny: W obronie własności. Z obrazu G. Siis’a. — 
Powrót z polowania. Z obrazu Chełmińskiego. — Pogoda 
i zawierucha. Obrazy allegoryczne Wojciecha Gersona. — 
Balony połączone telefonem. — Połów delfinów w Ame­
ryce. — Na żądanie numera na okaz wysyła się bezpłatnie.

PRZYBYLI DO POZNÄÜIA
dnia 11 grudnia.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Ks. prób. Kiełczyń- 
ski z Czerlejna, ks. Matuszewski z Gniewkowa, Ste­
fański z Brzezia, Łukomski z Ostrowa, Józefowicz 
z Nychy, Sąchocki z Warszawy,

LOTfiKYA.
Berlin, dnia 10 grudnia 1879.

(Bez gwarancyi.)
Przy dalszem dziś ciągnieniu trzeciej klasy 161 

królewsko - pruskiej loteryi klasowej padły następujące 
wygrane :

1 wygrana 45,000 marek na numer 58,632.
1 wygrana 6000 marek na numer 84,839.
2 wygrane po 1800 m. na nr. 38,234 i 51,332.
3 wygrano po 900 marek na numera 43,840, 58,200 

i 79 593
11 wygranych po 300 marek na numera 953, 1870, 

15,980, 49,991, 59,012, 76,513, 82,309, 83,610, 87,509, 
90,207 i 92,367. .ucraasrcrarcwBzus. s

gospodarstwo, handel i przemysł.
Poznań, 11 grudnial879.

' Okowita, (z beczką) pr. 100 1. =j 10,000°/° Tralles 
Wypowiedziano litr., cena wypowiedzi?na60,60,
na grudzień 60,60, styczeń 60,60, luty 61,30—61, ma­
rzec —, kwiecień — kwiecioń-maj 62,— marek.

(Sprawozuanie giełdowe). Poznań , 11 
grudnia. 4% listy zast- poznańskie 97,90. 4°/0 listy

rentowe pozn. 98,10. 5% powiatowo obligacye 102,50
41/a°/0 powiatowe obligacye —,—. 3*4°/0 śląskie listy za­
stawne 90,20. 4°/0 śląskie listy rentowo 98,50. Kwib.cki, 
Potocki i Sp. (Bank rolniczy) 63,—. Pozu. akcyjne Sto­
warzyszenie sprytowo 46,—. Poznański bank prowin to­
nalny 109,—. 4% pożyczka państw. 98,80. 44/a°/0 pruska 
różyczka ukonsolid. 104,70 3*/^% obligi długu pańd-t. 
95,50. Marchijsko-pozn. 23,—, Marchijsko-pozu. k. ż. 55/# 
akc. zakł. 98,—. Starogardzko pozu. k. ż. 103,—. Auśtr. 
noty bankowe 173,50, Polskie likw. listy '<6,50 Rosyjt śic 
Doty bankowe 211,60 marok.

Bydgoszcz 10 grudnia.
Pszenica: wyżej, nowa 174—214 mrk., stara 

i piękna ponad notowanie.
Zyto wyżej, 152 — 159 marek, wyborowo gatunki

wyżej.
Jęczmień, wielki wyżej j 137—158, piękny do 

browaru ponad notowanie, mały 132—142 mrk.
Owies wyżej, miejscowy 122—142 marek, zamiej­

scowy do 150 marek.
Groch boz wyp. Cena nom.
(Wszystko per 1000 kilogr. według jakości.) 
Okowita 59,50 m. za 100 litr, a 100o/°.

Wrocław, 10 grudnia 1879 
Zyto (za 2000 funt.) wyżej, wypowiedz. 4000 cent.

Cena wypow. —, grudzień 165,— płacono, grndzień- 
styczoń 165,— płac., styczoń-luty 166,50 płac. — żąd. 
marzec-kwiecień ,—, kwiecioń-maj 176,— płacono, 
— żąd., maj-czerwiec 178,— żąd., lipioc-sierpień — żąd

Pszenica, grudzień 220 żąd., na kwiecień-maj 
230 żąd. Wyp. — cent.

Owies, grudzień 136, - płc., styczeń-luty — płac, 
kwiecień-maj 149,— żąd. Wyp.----- cent.

Rzep na grudzień 235 żąd., 232 płc.
Olej rzepiowy niezm., wyp. — cent., w miej­

scu 56 50 grudzień 54,50 żąd., 54 płc., grudzioń-styczeń 
54,50 żąd. 54 pł., styczeń-luty —, - żąd., — pł., kwie­
cień-maj 55,50 żąd., maj-czerwiec 56,— żąd., — płac.

Okowita słabiej, wypow. —litrów, w miejscu 
—, grudzień 61,50 płac., grudzirń-styczoń 61,50 płacono, 
styezeńduty —,— płc,. kwiecień-na 63,70 płc., — żąd., 
maj-czerwioc 64,— żądano , czerwiec-lipiec —,— pła ., 
lipiec-sierpień 66,— płac, i żąd., sierpień-wrzesień —, — 
pic., — żąd.

Cena wypowiedziana na II grudnia: żyto 165,— 
marok, pszenica 220 m., owies 136,— mrk. rzep 235,— 
m., olj rzepiowy 54,50 okowita 61,50 m

Ceny targowe z dnia 10 grudnia 1879.

Za 100 kilogramów

mie.sknj
depntacyi targowej.

ciężki średni lekki
naj-
wyż.

town
naj-
niż.

1 4

naj-
wyż.

i naj- 
! niż.

naj- naj-
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M.
rż.

-4 JL 4
Pszenica biała . . . 22 40,22 — 21 30 20 70 20 30 ¡19 50

„ żółta . . . 21 50 21 30 20 70 20 30 19 90 18 90
Zyto ... 17 16 70 16 40 16 10 15 90 15 50

17 _ 16 60 15 90 15 30 14 90 14 40
Owies nowy .... 13 8C 13 60 13 2C 13 — 12 80 12 40
Groch..................... 19 50¡ 18 80 17 70 17 30 16 50 |15 70

komisyi handlowej. piękny średni pośledni

Rzen . ... 100 kilogr.
Rzepik zimowy . ,
Rzepik latowy
Lnica.................... “
Siomię lniano . . "
Siomię konopiane • •

23
22
22
21
25
17

25

50
25

22
21
19
19
23
16

75

50
25

20
19 
17 
16
20 
14 1

-

75

wy-oj_50 kilogram. 40 —45—50—53 marek; o.a;i
47 —56—68—72 marek, wyborowo gatunki wyżej.

Makuchy rzepakowe niezm. za 50 kilo 6,5'— 
6,70, obce 6,10—6,30 mrk.

Makuchy siem. wyżej za 50 kil. 9,70—9,9 1 m. 
Tymotka stale za 50 kilogr. 18—20—24.

Łubin wyżój, za 100 kilog., żółty 8,00—8 50 
do 9,10 in. nieb. 8,00 —8,40 —9,— mrk.

Berlin, 10 grudnia, (spraw, urzędów.) Psz uioa 
w miejscu słabo. Terminy: niżój. Za 1000 kii. w miejscu 
żądano 200—240 według jakości; na miesiąc bieżący 
płc. 234; na kwiecień-maj pł. 242—241,5—242;; na maj- 
czerwiec płacono 244,5—245,—. Wypowiedziano 3000. 
kilogr. Cena wypowiedziana 234.0 mrk.

Zyto w miojsou słabo. Terminy słabo. Za 
1000 kilogr. w miejscu żądano 168—180 według jako­
ści; na miosiąc bieżący płacono 170,—; na grudzień- 
styczeń 1880 płacono 170—169; na styczeń-luty plac. 
171—170,5; na kwiecioń-maj pic. 177—177; na maj-czer­
wiec pł. 176,5—175. Wypowiedziano 2000. Cena wypo­
wiedziana 170 marek.

J ę c z m i eń słabo, za 1000 kilog. mniejszego i wię­
kszego ziarna żąd. 140-200 według jakości.

Owies w miejscu potw. Terminy niżej. Za 
1000 kilog. w miejscu żąd. 130—155 według jakości 
na bieżącą miesiąc i na grudzień-styczoń 1880 nom. 141; 
na luty-marzec płc. —; na kwiecień-maj pł. 152—151.5; 
na maj-czorwiec płac. 152,5. Wypowiedziano —,—. 
Cona wypowiedziana —, — marek.

Kukurydza w miejscu stale. W miejscu żąd. 
155—160 według jakości.

Groch za 1000 kilog. wrzącego grochu 173—200 
grochu na paszę żąd. 162--172 według jakości.

Olej rzep a ko • y słabiej. ;Za 100 kil. w miej­
scu bez beczki 54,2 marek, w miejs u z beczką — m. 
na miesiąc bieżący pł. 54,5—54,4; na grudzioń-styczeń 
1880 pic. 54,5—54,4; na styczeń-luty płac. —; na kwie­
cień-maj pł, 56,0- 55,8; na maj-czetwiec pł. 56,3—56,1. 
Wypowiedziano —. Ceny wypowiedziane — marek.

Okowita. Terminy: potu7. Za 100 litr, a 100 
pet.—10,000 litr. pet. w miejscu bez beczki płacono 
61,7—61,6—61,7; w miejscu z beczką płacono —,—; 
na miesiąc bieżący, na grudzień-styczeń 1880 i na sty- 
ezeń-luty plac. 61,6—61,4; na luty-marzec płacono —. —; 
na marzec-kwiecień płacono — ; na kwiecień-maj płac. 
63,6—63—63,1; na ' maj-czerwioc płac. 63,5—63,2—63 3; 
na czerwiec lipiec płacono —,—. Wypowiedziano —,— 
litrów. Cena wypowiedzenia —,— marek.

Szczecin, 10 grudnia. (Urzędowe spraw, giełdowe). 
Pszenica słabiej, za 1000 kilo w mieiscu za

żółtą krajową 215—234 marek, białą krajową 215—236

m., na grudzień płac. 229,0 marek, na wiosnę żądano 
239,5—239 marek.

Zyto słabiej, za 1000 kilogr. w miejscu kraj.jHo l 
168-172 marek, rosyjskie 165—170 marek, na grą. i 
dzień nom. 166,0 m., na wiosnę plac. 171—169,5 mrk., 
na maj-czerwiec pic. 171 —169,5 m.

Jęczmień spok., za 1000 kilog. w miejscu, <i4 jj
browaru 144- 154 mrk., do paszy — do----- m. Cher«| f
lier 165—170 m. pic.

Owies spok., za 1000 kil. w miejscu krajowy 
132—140 m., rosyjski----- mrk.

Groch boz in., za 1000 kii. w miejscu do paszy 
—m., do gotowania —,— m.

O 1 o j rzepakowy bez in., za 100 kilo w miej, 
scu bez boczki w mniejszych ilościach w stanie płynnym 
żąd. 56,25 marek, na grudzień żąd. 54,5 marek, na gru. 
dzioń-3tyczoń żądano —.— marek , na kwiecień-maj pic. 
56,0 marok.

Okowita słabiej, za 10,000 litr. proc, w miej­
scu bez beczki płacono 61,1 mrk., w miejscu z beczką 
płacono —, - marek, na grudzień płc. 60,5 marok, na 
grudzioństyczoń i styczeń-laty pł. 60,3 —60,1—60,2 m., na 
wiosnę pł. 62,3—62,4 m., na maj-czorwiec płat ono 62,8 J 
marek.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

11 grudnia 1879. (Kursa końcowe.)Berlin, dnia
Pszenica spok. 
grudz.-styczeń 
kwieć.-maj 

Zyto niżój 
grudz.-styczeń 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 

Olej rzep, słabo 
grudz.-styczeń 
kwiecień-maj 

Okowita niżej 
w miejscu 
grudzień 
grudz.-styczeń 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 

Owies
grudz.-styczeń 

Wypow.-żyta 
Wypow ,-okow.

231,—
229,—

168,—
174,75
173,50

54.40
55,60

60,80
60,30
60.30 
62,10
62.30

140,—
50,—
000,0

Kapiiałj'.
Galie, akc. k. . . 105,30 
Pr. pożyczka państ. 95,5 J 
Pozn. listy z. . . 97,90 
Pozn. listy rent. . 98,10 
Anstr. banknoty . 173,10 
Austr. renta złota. 7' .,25 
Austr. losy 1860. . 126.40 
Włochy . . . 
Amerykany . .
Rumuny . . .
Ros. banknoty . 
Ros.-ang. pożyczka 87,25 
Ros. losy prem. 1866 — 
Pol. lik. 1. zast. . 56,40 
Kredyty .... 486,— 
Kolej państwowa 
Lombardy.
Usposoh. spok.

79,50
100 75
42 10

211 -

466,—
139

Scozaoin, dnia 11 grudnia 1879. (Kursa końc).
Przenica słabo Olej rzep, niezm.

grudzieńgrudzień 230,— 54,-
wiosna 239, 50 kwiecień-maj 56.-

Zyto spok. Okowita spok.
61-grudzień 165,— w miejscu

wiosna 169,— grudzień 60.39
Owies — wiosna 62,10

na — Petroleum
na — grudzień 9-

Jarosław Leitgeber w Poznaniu
wydał i poleca

Bajki, Powiastki i Przypowieści różnych autorów wierszem. 
Wydanie ozdobione 48 drzeworytami.

Kalendarz Poznański 8o. ozdobiony rycinami. 1 mrk.
— Nowy Poznański 16o. z rycinami. 50 fen.
— Ścienny naklejony na tekturę. 50 fen.
— Kieszonkowy 20 fen.

Likowski Edward Ks. Dzieje Kościoła Unickiego na Litwie i Rusi 
w XVIII i XIX wieku uważane głównie ze względu na przy­
czyny jego upadku. Praca konkursowa, uwieńczona przez To­
warzystwo historyczno-literackie w Paryżu. Wielkie 8o XVI 
i 465 str. 7 mrk. 50 fen. .

Życłiiiński T. Złota księga szlachty polskiej. Rocznik I. Wielkie 
8o. 8 nl. i 400 str, 10 mrk.
— Rocznik II. Wielkie 8o. 10 mrk.

HiOterya
celem wybudowania nowego kościoła 
katolickiego w (395)
kąpielach Kissingen

przez rząd dozwolon .
Główno wygrane: m. 45,000, 2 po m. 
12,000, 3 po 6000 itd. 11,800 losów 
wygrywają m. 230,000 gotówką. Pu­
bliczne ciągnienie na dniu 24 lutego 
1880 r. Losy po 2 m. przesyła za po- 
przedniem przesłaniem pieniędzy gene­
ralna agentura
A. i B. Schiller w Zweibrucken.

Arabs
j na rok przestępny 1880 ozdobiony rycinami, 
est w drutami T. Zalewskiego w Gliwicach i przez

wszystkie księgarnie do nabycia.
Kalendarz katolicki jest bardzo obszerny, mieści w sobie wiele poucza-

jacy cli i zabawnych powieści i rozmaitości.
Kalendarz katolicki zawiera w sobie:

Kalendarz chronologiczny. Dni postne. Chronologiczne znaki. Szczególne znaki. 
Wschody i zachody księżyca. O zaćmieniach w roku 1880. Genealogia. Ka- 
lendarz na każdy miesiąc roku. Tabela procentowa. Bogactwo i ubostwo (po­
wieść). Radość katolika w wierze. Dobry stary pan (Wspomnienia z życia ro­
botnika). Chrześciańska żona. O wyznaniowem wychowaniu. Rzym jest prze­
znaczony od Opatrzności dla wolności papieży. Czy pierwsza małpa liberałem 
była? Wierna strażniczka najśw. Sakramentu (z ryciną). Pasterz parafii, któ­
remu rząd na mocy prawa majowego dochody zatrzymał. Ciemość. _ Mówiąca 
małpa z Cejlonu albo: Jak czciciel nauki o małpach od własnej nauki poniżony 
został. Za żynia albo po śmierci (prawdziwe zdarzenie). Śmierć księcia Na­
poleona (z ryciną). Róża jerychońska (z ryciną). Spustoszenie gorzałki. O pi­
jaku. Cierpienie i pomoc. Anegdoty z rycinami. Taryfa pocztowa. Jarmarki

1 Sprzedawających poszukuje się w wszystkich miejscowościach ; otrzymają
oni najwyższą prowizyą. ---- ---- -
łXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

Od 1 stycznia osiedlę się
.. W OMswta 1
M i polecam się Szanownym ObywatelomBarn się ozauowupil vuynaucnnu

Władysław Rabski, ¿
laso) budowniczy. / jj

WMXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

cukrów i marcepanów
poleca cukiernia (935)

Antoniego Pfltznera
__________Poznań, Stary Rynek nr. 6.

po m 2,00
2.50 
3,00
4.50 
2,00 
litro-

77
v2

m. 2,50,

Batavia 
Goa
Mandarin „ 
stary Goa „
Rum Jamaica „
Cognac prawdziwy

wa butelka po
Esencya punczowal. A. Rae­

dera po m. 3,75 i 2 m. 
poleca w przednich gatunkach

J. N. Leitgeber.
ery do sanek,

Dery do powozów, 
Dery do podróży, 
Dery do nóg,
Dery na konie, 
Kołdry do spania, 
Maty kokosowe, 
Dywany itp. <851)
poleca w bogatym doborze

S. Kant
narożnik Starego Rynku 

Nowój nr. 68.

5
i ul.

25 ang. ark. listowego 
i kopert w eleg. carton. tylko 
30 fen., te same z koloro- 
w cnii monogramami tylko 60 
fen., poleca tak długo, dopóty 
zapas starezy

Julins Bosch
handel papieru, plac Wilhelm. 10.

U
1MW
8M

F. Zbiraiiski, |s 
8skład, i pracownia

znany z taniości i najlepszych towarów
_ _ w Poznaniu przy W. Rycerskińj ul. nr. 2
poleca szanownej Publiczności magazyn zaopatrzony najobficiej wnaj- 
rozmaitsze i najlepsze gatunki futer, jakie tylko w zakres tego han- ęg
dlu wchodzić mogą, a szczególnie odebrał

- wielką partyą skór niedźwiadkowych.
.5^$ Wszelkie obstalunki z prowincyi za nadesłaniem dokładnej miary 

wykonuje się z pośpiechem, akuratnością i sumiennością, dając każ-
W
U... demu z kupujących’pod względem dobroci, trwałości i wykończenia 

«^zupełną gwaraneyą. (237) ¿A

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
Magazyn gotowych ubiorów dla dzieci

ISerliusba ulica nr. 19
poleca na Gwiazdkę

M aksamitne, wełniane i cieple pil
ubiorki i paletoty.

Również przyjmuję ubiory do roboty (594
W. Koehlerowa.

Dzwonka i grnehawki do sanek,
Łyżwy we wszelkich wielkościach,
S®rzedstsiwki brązowe przed piece,
Lichtarze i postumenta do zapałek, 
Kosze i łyżki do węgli,
Ifiożyee francuzkie do strzyżenia koni, 
Francuzkie zamki-bezpieczeństwa i kłódki. 
Latarnie wszelkiego rodzaju,
Angielskie noże stołowe i kieszonkowe, 
Wagi stołołowe i wagi do bydła,
Diece — żelazne — regulatory — wylepiaue

szamotem.
Smarowidło do wozów w najlepszym gatunku, 
Szafy żelazne ogniotrwałe z stalowym 

pancerzem, z renomowanej fabryki M. Fabiana, 
•jca handel żelaza

&

po.

F. <B©rfe!t& I SpółM.
Herbata 1879 r.

Pomimo znacznego podwyższenia cła 
sprzedaję herbatę moję, znaną co do 
dobroci, po cenie niepedwyższonej do 
grudnia r. h. (484)

Poznań. J. Si. Piotrowski.

Dwóch nauczycieli seminaryj­
nych na nauczycieli domowych 
wskazać może (939)

R. W. Koczorowski
kantor ogłoszeń.

Nakładem i czcionkami Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

Pasy rupturowe, irygato- 
ry, klysopompy, respiratory, 
pończochy gumowe, podu­
szki napełniane powietrzem 
pasy na brzuch, Listsr’a 
środki do obandaźowan 
ran i rozmaite do piel 
gnowania chorych słuźąi 
przedmioty poleca (70

egzam. bandażysta.
Wilhelmowska ul. nr.
Wszystko za 6 mrkl

1 piękna chustka dla mężczyzn,
1 haftowane etui do cygar 
1 konotatka,
1/2 tuzina chustek dla dzieci,
1 elegancka bransoletka damska 
1 cymbałki dzwonkowe z 12 głos 
1 harmonika do grania ustami,
1/2 t izina fiołkowych mydełek,
1 omnibus z 2 końmi,
1 latarnia dla dzieci,
1 wielkie pudełko zabawek,
1 elegancki flakonik,
1 piękna skarbonka,
1 wielkie pudełko kręgli, 
wszystko za 6 marek przosyła i polei

Józef Basch,
(938) Stary Rynok nr. 59

Wiedeńskie Apolo świece po
fon , za paczkę świece stearynowe 
48 fen. za paczkę poleca Izydj 
Appel, Pod górna ulica.
»«»****«»«»«*«***«**-
I Sala Bazarowa.
« W sobotę d. 13 grudnia 187'J‘

wieczorem o godz. 71

skrzypka pana
toeieso Momaskieio

cesarsko-rosyjskiego nadwornego 
koncertanta,

z łaskawym współudziałem p3( 
nień My Heuko , pianistki, 
i Wandy Grunwald, śpi®" 

waczki koncertowej. 
Program już znany.
Biletów na numerowane krzerf31 

po 3 marki, na nienumerowan“ 
krzesła po 2 marki, wstępu11'1 
salę po 1 marce nabyć mozoJ 
w nadwornej księgarni i składa 
nut pp. (90ifl

Ed. Bote & G. Bock,
Poznań, ulica Wilhelmowska 2'
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